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K U R Y E R  L I T E W S K I
w W ILNIE w SOBOTIJ DNIA 23 PAŹDZIERNIKA V S. 1815 ROKU.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P r u s s r .

Oftatnia dafa gazety berhskiey jest dzień 21 
Października. Dnia 17 t. trt. o godzinie 4 z pó­
ź n i ą  N. K. J. Pruski w pożądanym stanie 

*drowia z Paryża przez Bruxelle do Potsdamu 
Przybył, i przez Xiążą t i Xiężn czki nayczuley 
*°-*tał prżyjgty.  Dnia iggo obchodzono w Pots.

z wie|,<ą uroczysto* ią rocznicę bitwy pod 
epikiem  D. 19 tamże poświęcono z uroczy- 
s*'Vm obchocDm pomnik, wystawiony dla pole* 
Sfych pod Grossbeern, Deneriwitz i Lipskiem.

F  R A  N c y  A 

Gazeta Korre ępondenta hom burskiego  za ­
świeca ,  z Paryża pod 8 październ ika: „  Głó- 
'hle Warunki pokoju już saf zawarte. Szczegól- 
Dyszą stałosć w układach okazano ze s trony 

# rfskiey. Akt konwencyi natychmiast po 
t* ^trzymaniu ratyfikacyi wszystkich stron, ogło- 

<r>ny będzie. W liczbie wierdz, które woy- 
%
•a

mi sprzymierzonymi osadzone będą, znaydu- 
s y  Valenciennes Thionuille, B itsch., &c. Na 

Jy^Ypadek« jeśliby niestosowność jaka w n y  
\ p s t w i e  tronu zaysdź miała , wtedy chcą 

(, ^wymierzeni zatrzymać na zawsze twierdze
Jćte.

Gdy Król z kościoła do Tuy/eryów  p o ­
macał, dopuściło się dwóch młodych ludzi 

(d eb rze  ubranych, pod pałacem L>uure, nay- 
oT^przyzwoi tszyeh okrzyków. Aresztowano ich 

miescu, a to , dla zachowania od zawzięto- 
ludu. —n Do obozu pod D jo n  nie przypu- 

uJ ęzaią żadnego F rancuzi. Wszystkie weyśeia 
?^E°ćna są osadzone przez A ustryaków . — Kora* 

[jiySsarz Ordonnato r  u t e y  dywizyi woysko- 
’ * y , odkrywszy w Bordeaux magazyn, w któ-  

pm się znaydowały mundury bonapar towskie, 
móstwo kokard tróykolorowych i orły  Na- 
°ieona, wszystko to natychmiast spalić kazał.—• 

tych czasach, w Tuluzie, zatrzymanoV
tej' jakiego człowieka i prowadzono go do 
“zienia, Pospólstwo, którego się t łum wielki 

j '*Wał, mysląć , iz to był konfederat ,  zaczę- 
jT 1 krzyczeć: niech gmie konfederat ,  niech ginie 
• f  *boynik I Gdy wrzawa coraz się pomnażała,  

i^tócił  się póymany i zawołał: , ,  Dla Boga, 
*!ycież mi pokóy : nie konfederatem  ja , ale 
ukit złodziejem  jestem. “ Słowa te  uśmierzy­

ły pospólstwo , k tóre  się potem spokoynie 
I \£eszło.

J  -------------
^ Mocno się tu  cieszą, iż nakoniec pokay 

V 0rty  z o s ta ł , chociaż dla Francy i nieprzy- 
V"y. Układ jego , przed wyjazdem N. Ce- 
V a Rossyyskiego, zupełnie już był p rz y g o ­
d n y ,  Ostateczne ułożenie , w k tórem wie­

li.- ; mnieyszych szczegółów rozważyć wypa­
dało , zajęło jeszcze nieco czasu. Alzai ya  
L otaryng ia  i F landria  francuzka , nie będą 
odstąpione. T o ,  co odstępujemy składa się,  
z twierdz  Landau  , Sa a r/u d  r, Piuiipe.ville, Ma­
rie n burg  i Ver*oix nad jeziorem genewskiem. 
Warownie H um ingi będą zniesione. Francy a  
zrzeka się prawa utrzymywania załogi w M  m a ­
co pod Nizza. Sprzymierzeni osadzą na 5 lat 
następuiące 16 tw ie rd z ;  Valenciennes, Conde,  
M aubtuge  , Landrecy , /e Quesnoy t Cambray , 
G ivet i Charlemont , JYIezierrs, Sedan, Thi >n- 
villa  , L nngw y  , B it che, M ontmedy, Rocroy  
Au sm.s i szaniec przedmostowy pod F ort/ou is, 
Calais i D unkierka  nie będą osadzane przez  
Anglików ; ani też warownie Cherbourg a nie 
będą zburzone,  jak dawniey o tern mówiono. 
Z 700 milionów kontrybucyi , którą  Francya  
płaci , użytą będzie czwarta  część na wzmo­
cnienie twierdz pogranicznych mocarstw sprzy­
mierzonych. Reszta kontrybucyi podzieloną 
' ■ anie na 5 części rów nych ,  z k tó rych  k a ­
żde, z głównych mocarstw sprzymierzonych,  
jednę o t rzym a ,  a zostaiącar piąta część, r o z ­
dzielona będzie między mnieysze państwa n ie ­
mieckie , w stosunku do ich kontyngensow 

Wiele Prefektów , zrzekło s i ę j u z p o ł o w v  
swych ppnsyy.— Wczora odbywał pierwszy rai; 
nową służbę swoję Xżę T alleyrand, jako W. 
Szambełlan — Wczoray odbył Jenera ł  Gruu- 
d ler  długą mkwizycyą Marszałka N eya , k t ó ­
rego sprawa wkrótce już ma nastąpić. —„ W y­
szło juz urzędowe ogłoszenie , iż Mieszkańcy 
tuteysi  nie mają odtąd dawać stołu dla żołnie­
rzy obcych. — Familiie Marszałka Brune, p u ł ­
kownika Labcdoyerc i innych , wynoszą się do 
Ameryki. — Canova otrzymał wydanie szaco­
wnych zbiorow sztuki,  niegdyś do Papieża na­
leżących. „

Tenże [Correspondent llam burski donosi 
z Paryża  pod 9 października, „ Nowy Mini­
s ter spraw wewnętrznych, więceyjuż  jak 200 
merów zrzucił ,  k tórzy  wszyscy innego byli 
sposobu myślenia. — Krótki czas pokazał j u ż ,  
jak zbawienną była obecność woysk obcych 
we Francyi. Zaledwie one z niektórych mieysc 
wyszły, wnet tam buntownicze powstały r o z ­
ruchy, i rojalistow napadać zaczęto. Podobne 
zdarzenia zaszły w A len ęo n , M a n s , St. Molo 
etc. — Skonfederowani rzeczywiście zdają się 
tworzyć  jakiś związek , k tó ry  nader znaczącym 
stać się może. Wszyscy oni prawie żołd p o ­
bierała , a dotąd nie dała się dos trzedz z b r o ­
dnicza r ęk a ,  która  te  pieniądze szafuje. Bo- 
napar ty s u , k tó rzy  się złupieniem Europy  tak
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zbogacili  , zawsze będą  m o c n y m i , poki og ro -  
mne t e  mienia posiadać im pozwolą. M a r ­
szałka Oudinot przeznraczaią za nas tępcę  J e n e ­
rała Desolles, na d ow ódz tw o  narodowe) '  gwar-  
dyi p a r y z k i e y — K o n w e n c y a ,  ze s p r z y m ie rz o ­
nymi  zawar ta  , j e s t  dalszym ciągiem p o p iz e -  
dn irzego  t r a k t a tu  pokoju w Paryżu  p o s tanow io ­
nego , i ma za cel ustalenie śpokoynosc i  we-  
w r ę t r z n e y  i ze wnęt rzney .  K. J.  Pruski nie-  
p ie rwiey  ztąd  wyjechał , aż wszystko do nale­
ży tego  porządku przywiedzionym zostało.  Na 
n ie k tó re  ra ty fikacye  oczekuią jescze — Baron  
Vitrullfs  p rzeznaczony  by ł  za posła naszego 
do Kopenhagi. A gdy t e r a z  mianowany z o ­
stał  Członkiem Rady tayney , a naw et  jey  Se­
k re ta r z e m  ; wątpią żeby do Kopenhagi na po -  
s e b tw o  pojechał .  — Dnia ygo t.  m . , w ieczo-  
c z o r e m ,  na moście •. Notre Dome , p rzyszło  do 
krwawych  rozp raw  między Francuzami  i Pru­
sakam i.  Pierwsi  bardzo  się nieprzyzwoic ie zna­
le ź l i ,  kilku te ż  z nich zabito.  Wyciągnęło i o o o  
prusaków z j m a  działami. Sam szanowny p u ł ­
kownik Pful ukazał się na ty m  placu. Kilku 
ludz i  wzięto do więzienia i w n e t  pow róc i ła  
spokoysć — Sześć razy  na tydzień  wychodzi  
tu  gazeta niemiecka — Kiedy K ró l  pos iedze­
nia Izb o t w i e r a ł ,  więcey' 8.000  gwardyi  n a ­
r o d o w c y  pod bronią stało.  — Niebezpieczno 
j e s t  t e r a z  odbywać drogę na pobrzeżach  m o r ­
skich we WLos.ech. Nie dawno korsa rz  jeden  
wyładował  pod T tr ra n n n  z rabował wozy i 
3 pod różnych  w niewolę zabrał  — Starszego sy­
na M.irszałka Oudin >t. Król  pułkownikiem mia­
ło waf — Dla Izby D e p u to w a n y c h  darował 
K r ó l  swóy wizerunek,  w póstawie i wielkości 
na tu ra lncy  — Od wszystkich penssyy, wyższych 
n a l  óo>o fr. . d ru g a  po łowa na rzec z  skarbu p o ­
t r ą c o n ą  ma b y d ź -  X.aźę Wellington  p o w ró -  
. ił tu  z rewii  austrya.  kiey z  Dizonu P- 
St. Cr icq mianowany je s t  jeneralnym D y ­
r e k t o r e m  ceł.  — M ófc ią ;  iz^pOwrócenie  ban ­
ku Hamburskiego p rz e z  zaw ar tą  koriwencyą 
p o k o j u ,  w pięciu terinii iaćb zabezpieczone z o ­
stało.

Gazeta berl ińska zawiera z Paryża, pod <j 
paźdz ie rn ika :  „  D.  4 t.  m. N. Cesarz Jmc 
Rossyyski do Diżonu  p rzy b y ł .  D.  5 i ó od 
bywała się rewija; D  7 miał J. C. M. o 
B a z 7/1,1 p r z y b y d ź ;  a objechawszy część krajów 
szw <ycarskich, znowu p rzez  Bazyleę* Nori.m -  

ber g ę ,  Pragę  i S z ly k *  j o  odprawieniu  tam  
rew ii korpusu Hrabiego  W  i t t  ge tis ie ina ; na 2* 
li b 24 do Berlina  p r z y b y d ź , dokąd W W. 
X X .  Mikolay i M/cha! u d a d ż ą s ę  p rzez  K a rls ­
ruhe  i Frankfurt . N. Cesarz Jm ć  R ossyy­
sk i  zakupił zb ib ry  s z tu k i ,  k tó r e  się w Mai-
mnison  znaydowały .

W różnych  minis te ryach  wielkie zachodz i  
odmiany.  —» D .  ó t .  m. znowu żywa kłótnia 
by ła  w Palais - Royal. Ogród  o 7 mey z am ­
knię to.  Oddział Prussakow  w ew n ą t rz  t ego  
mieysca biwak >wać mus ia ł ,  a l iczne placówki 
gwardyi  narodowcy w pobliższych p a t ro l o w a ­
ły mieyscach.

P rzy  wynoszeniu Venus de Midicis d. z 
t ,  m. , zuaydował się Anglik Sir Th« L aw ren-
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ce i F rancuz  Chanem  i W ło ch  Cnnavh. P i e r ­
wszy stał  zamyślony i milcza ł ;  dway ostani 
r zew nem i  zaleli się łzami. Of icer  jeden n ie ­
miecki na pożegnanie uca łował boginią.  W ię ­
cey  i 8 ° ó  obrażów  wywieziono z Paryża.

D. 6 K ró l  pruski  odwiedził  wielki szpi­
t a l i  Hotel - Diru, zwany; zkąd udał się do ko­
ścioła m e t ro p o l i t a ln e g o ,  i b y ł  obecny odpra-  
wianey tam uroczys tości .  •—* W. X. Konstanty 
dzisia z Paryża wyjechał .  W W .  X X .  Mikolay 
i Michał wyjechali już do Diżonu. W obozie 
pod  Diżonnn  96 do 100,000 Austryakóu)  zey
branych  liczą.

D. ó t.  m. admirał  angielski,  Sir Sidney 
Smith  , miał audyencyą  u Król3.  —„ Król  i Xię-  
żna Angoultinc  z wielkiem odznaczeniem p r z y ­
jęli  Hrab ię D em oustier , jednego ze trzech  
z korpusu gwardyi  ; k tó r z y  Ludwikowi X V I . 
w czasie ucieczki  jego do Vwennes  tow arzyszy­
li. Uważali w mm jednego z naywiernieyszych i 
sług królewskiego domu.

D ó  opisu królewskiego posiedzenia,  doda-  . 
jemy jeszcze , co następuje : K ró l  siedział na
t r o n i e ;  naybl iżey  je go  z p raw ey  s t r o n y  Mon- I 
S ieur ; z lewey Xiążę An gon ie  me ; p rzy  Mori' 
s ie i tr ; Xiążę Berry, p r z y  X ifc iu  Angoulem* , 
Xiążę Orlean -, pb p ra w e y  r ę c e  Xiążęcia Ber­
ry', Xiążę Conće. Kancle rz  stał  p rź e d  k r z e ­
słem. Xi§zg Talleyrand , Wielki Szambelian 
Francyi,  s ta ł  u podnóżka t r o n u .  Dalsi wielcy 
urzędn icy  t r o n  o t a c z a l i , każdy stojąc na zwy- 
czaynśm sobie mieyscu.  M in is t row ie  S ek re ­
ta rz e  Stanu i M in is t row ie  Staftu , 4 marszał­
kowie Francyi , 4 kawalerowie o r d e r u  kró lew­
skiego,  ć radców s ta n u ,  6 m is t rzów  p r o s b , 
stali p r s e d  swojśmi ławkami z p raw ey  i lewey 
s trony ,  pon iżey  t ro n u .  Naprzeciw t r o n u  szły 
ławki p a r ó w ,  a za niemi ławki r e p r e z e n ta n ­
tów . i w kształ t  am fi tea tru  ciągnęły się wgłąb 
sali. Zgromadzenie  p rz y y m o w a ł  k ró l  s ta jąc ,  
z  odk ry tą  głową .* mówił  śiedżąc ; i miał 
wę nakrytą .  — Królewic  nas tępca  bawarski 
b y ł  obecny  posiedzeniu w gronie znakom it ­
szych jenera łów woysk sprzym ie rzonych .  Mie ­
li oni przeznaczone dla siebie mieysce w 1* ^y 
dyplomatycznego ciała. —  N aprzec iwko  t ronu  
była p rzygotow ana  loża  dla Xiężnj)r Angoli e 
m e,  ale się Xiężna nie ukazała. -/» D ep u to w a­
ny Domingo, k tó ry  w czasie składania p rzy ­
sięgi ha posiedzeniu królewskiem. o głos p i u 
s i ł . je s t  p ro te s t a n te m  , i chciał p rzemówić  z* 
prawami kościoła p ro te s t a n c k ie g o ,  ale mu mi
czenie  zalecono.  . _ . . .

W  teyże  gazecie,  z Paryża,  pod  d. 10 p v
ździern ika  : .. W n o c y  z sobo ty  na niedzielę
K J. Pruski do Bruxelli  z tąd  wyjechał.  -
W c z o ra  K ró l  francuzki  dawał audyencyą po
słóm Hiszpańskiemu, Neapolitans kie mu  1 ła sk  u
m u ,  cz łonkom obu Izba  m in is t rom 1 wy?
szym urzędn ikom stanu.  Po  mszy,  w gron
całey familii; ukazał się K ró l  zgromadzonej*
ludowi z okien galeryi.  -  Izby odprawiły  pie
wśze swe pos iedzen ie ,  i ob io ry  44 depart
tnen tów ,  po rozpa t rzen iu ,  za Ważne ogłosiły
W mowie królewskiey,  mianey na o tw ar
I zb ,  podług gaze ty  urzędowey  i m onitora  f
ły  rzeczywis te  słowa: recomposer l  armec, (
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i  n o w e  z a c i a g n a i  w o y s k o ) ;  w s z y s t k i e  zas 

t  g a z e t y

l " teyLCmo^°e wyinawiał słowa.* iż błogo- 
L X  Opatrzność , jeżeliby jego tylko sa- L dotknęła tern nieszezęseiem ; c ^ e  zg o- 
Mzenie wykrzyknęło : biec  z y j  , ' ”  ^
Iról używał wyrażenia w o y s k  o b c y c

16 "D r t ó  n i  w o “ oh-^ r r e ; X y c y a  w a r ty c h .  W ojska  te  na.  
V«ly do eskorty  cesarsk ie j  w drodze, do,M «;
Wn. —  Przeciąganie woysk  aus tryack ich ,  w o
'ozie pod Diżonem. t rwało od x i  do 5 y. 
)boz był pod Si. A po llin a ire» a me pod 6 , - 
Sr; i liczono w nim x5o,ooo wojownikow. Ce- 
arz austryacki z wielką łaskawością przyjął 
da^lze w f f i ż o tó .  a na ich do siebie f r aem o-  
'ienie odpowiedzia ł: .. m  «  » » -
azorce £u mnie uczuc iu ; i imto 
^ i a d o m i ć ,  ze  j u ż  r o z k a z a łe m  o d d *ia  
" o ic h ,  p o j u t r z e  z u m i e  f r a n c u z k ą P  ^

W A / r n  F ran ęa ise  zapyta ł  u władz
lievscowvch N. Cesarz Jmć_ iUwamter » o *pra- 

• - r, u cif swoich i Z wielkie m do w lć-
i*k

H. siebie zjednały tam pamięć: W R by
łonarclia witany okrzykam i: ii u  f J
b .» p c W  „usrrgo Króla .„  W J
iniami pierwiey zapowiedziane przybycie
ćesarza Jmci Id z ic h  R f e i d  - ’
^ ż j  r r * .  .zgromadził 40 .0 .0  w o y *  b .w . r -
‘k i c h ’ k t ó r e  N .  P a n  c h c i a ł  W i d z i e ć .  D . j p r * y
>ył Ć e l a r z  Jegomołć .  Prefekt m o w ,  chciał  p o .  
t i t a ć  M o n a r c h ę ;  a le  N .  Pan  u j ,w szy  «
Sk5 , r z e k ł :  .. Ż a d n ych  kom» «  - S
»ieceu od Frańcuzow  me żądam , *SJ«o P */ 

Wieczorem miasto było oświecone 
! arz w tymże wysiadł domu, w którym przed 
I 'okiem mieszkał. D- 4 odprawiła się / ewija.
'' »o o b i e d z i e  wyjechał  M o n a rc h a  do Dizonu: do  

•tołu w e z w a n i  byl i  Jenerałow ie  bawarscy .
Kommissya , do zmnieyszenia peniyy mi -  

J t ;y_ wazneeo dzieła.
K o m m i s s y a ,  u u  o i..i . .o r —  . j  • >a

"oWana,  p r z y s t ą p i ł a  do  t a k  w a ż n e g o  z i e  • 
H c o w n i e  d d  w y ż s ź y c h  f rozkazow , w z g lą d  m.ec  
Powinna na  t y c h  u r z ę d n i k ó w ,  k t ó r z y  l i c z n ą  
W c z e n i  są  f a m i l i j ą ,  a m e  p o b i e r a j ą  r o c z n i e  
( ly iev  6”  6 o o ó  fr.  * w ięk s z a  o d  t e y  p o b . e r a i ą -  
*  p e n s y ą  , nie o b c i ą ż e n i  f a m i l i j ą ,  p o ł o w ę  t r a -  
V  K t ó r z y  wigoey* j ak  j e d n o  z a y m u j ą  miesce ,  
raca w s z y s t k o ,  co  p e w n ą  p r z e c h o d z i  sum m ę 
\  n iżs i  w m i n i s t e r y d c h  »* * ? * « '< />  k t o r ^  
5-  3 0 0 0 0  fr.  p e n s y i  mają .  M a r sz a ł e k  N e y m
no p r z y  t e m  się t r z y m a ,  iż p r z e z  r ó w n y c h  so .
ie f  p a r e s ,  p a r ó w  )  s ą d z o n y m  b y d z  p o w i n i e n .  
K t o b y  się c h c i a ł  d o  r ó w n o ś ć ,  z m m  p rz y *  
n a ć ? ) - , ,  j e n e r a ł  M io l l i s  z M e t z  w y jech a ł  ,
- n a d e r  c z u ły c h  w y r a z a c h  n a  p i śm ie  p o ż e g n a ł  
H e s z k a ń c o w ,  a r a ż e n i  ich i z a ł o g ę  d o  w ie r n e -
0 z a c h o w a n i a  t w i e r d z y  t e y  dla K r ó l a  n a p o m n i a ł .  
M e tz  n i e  nal eż y  do l i c z b y  t w i e r d z  k t o -
1 s p r z y m i e r z o n y m  o d d a n e  b y d z  p o w i n n y . )  » 
łusacy  t e r a z  spo in ie  z g w a r d y ą  n a r o d o w ą  p a -  
i z k ą  p a t r o l e  t u  u t r z y m u j ą .  ,*

T a ż  g a z e t a  ma j e s z c z e  d a t ę  z  Paryż  
f Ż d z i e r n i k a ,  a d o n o s i  t y l k o ,  o  u k o n t e n t o w a -  
IB, o ś w i a d c z o n e *  p r z e z  Króla  P ^ k i e g c > d l a  
w i e c z n y c h  w o y s k ,  swoich , i da rac  a j - 
to- i w o y s k  a z  k o n t r y b u c y i  f r a n c u z k .e y  uczy-  
hiciyęh,  k t ó r e  p o  w o jow nikach  po eg y c  1

5^?

n a s t ę p c ó w  p r z e c h o d z ą - -  T a k o ż  ż e  M a r s z a ­
ł e k  Oudinot  m i a n o w a n y  z o s t a ł  p r z e z  K ró la  
N a c z e l n i k i e m  p a r y z k i e y  g w a r d y i  n a r o d o w e y .  „

A  N G 1  l  A '
W  g a z ec i e  Kor respondenta  ham burskiego

K » ¥ " ,  Po d 6 l ’? i d z i e r n M ;^ ° t;l ,w v s t r o n n i k  B ó n a p a r t lg o  , k s i ęg a r z  M .  K ernot,  
t e n ż e  s a m  , k t ó r y  s ą d o w y  a r e s z t  po  B o n a p a r te -  
r , c l a n a y d yu j , c \ s o , . 5 )  d o
P lym ou th  b y .  » y * l a ł . ab y  P " y P ° 2 ” ^  “
św iad k ó w  w j e d n e y  s p r a w i e ,  a t y m  sposo 
b e m  z  r ą k  m a t y n a r k i  a n g i e l s k i e y ,  p o d  opie*
k ę  p ł a w a  a n g ie l s k i e g o  P o d d . d i . p o d a ł  . . . d . ;

J J pismo d o  t u t e y s a e g o  r a a d u  z  i a p y ł a i s i a m .  
c z y l i  m u  w o lno  b ę d z ie  p r z e s y ł a ć  ks iążk i  ^  
z e t y  d l a  B o n a p a r teg o  na  w y s p ę  s. Heleny.
t r z y m a ł  o n  n a s t ę p u j ą c ą  ° ^ P ° ^ vie, . Z * ń a t h u r s t  

M P  1 O trzu m ałem  od Hrabiego  B a t h u r s t
” ’ ' ■ u vłiL ftrp. w  daciepo lecen ie , uznać p r z y j ę ć  k*** W  .

wczorayszey. p isa n e g o  , » oswiódczyC m  
powiedzi  . R ząd  j .  K. M ci P ^ ,l0w t ' a 
żaden m a ją tek  czyli w łasnosc dla  N a Po1^ ^  \ 
n a p a r t e g o ,  albo dla k tóregokolw iek  z je g o  strori 
n ik o w , u w iezionych  razem  z nim na w yspie s 
H e l e n y ,  nie były o d sy ła n e ,  p r ó c z  p .d a rk o w  j a ­
kie od krewnych w yzey  pom ien ionym  przesyłane

I X ,  co i  j , a h  J p o l a n i e , w e n
J ta  s tanu  uskatecinianem

żadne a r tyk u ły  na u iy tek  B o n a p a r U g o ,  albo j e g o  
s tronn ików  & sc. posyłane do niego bydz m e mo­
g ą  bez upoważnienia Rządu $■ K- M d- Co " S  
f a t  tu ce ,  g a t e ,  i k r iy iek  IPP.
IZ u ży to  odpowiednich środkow do opa trzen ia  n ie ­
m i w yż  pomienionego w i ę ź n i a ^

X i ą ż ę  W ell in g to n  p o ł o w ę  p i e r i i ę d z y .  p r * e *  
P a r l a m e n t  d l a  n i e g o  w o y n ę
p r z e z n a c z o n y  eh,  dla ż o ł n i e r z y ^ o f i a r d w e h  C z ę ś ć  
p r z y p a d a j ą c a  z t ą d  n a  r z e c z  f u n d u s z u  ż o ł n i e r ­
s k i e g o  , a s z ó s t ą  c z ęść  c a ł e y  s u m m y  w y n o s z ą ­
c a  , j e s t  5 0 , 0 0 0  f. s z t . -  S ła w fi y  ż s z y b k i e g o  
c h o d z e n i a ,  W ilson , k t ó r y  a r e s z t o w a n y  był ,  p o d  
p o z o r e m ,  że  s p o k o y n o ś ć  p u b l i c z n ą  m i e s z a  , n a  
w o ln o ść  w y p u s c z o n y  z o s t a ł ,  g y wina o 
d z i o n ą  b y d ż  ni e  mogła ,  W  zr taki  z w y c i ę z t w a
i w s t ę g i  p r z y s t r o j o n e g o  p o s p o l s t w o  o d p r w a  t i  o
d o  m i e s z k a n ia  swego .  A t e r a z  chce  o n  
u r z ę d n i k ó w ,  k t ó r z y  m u  w d ć z c i w y m  1 t r u d n y m  
j e g o  k u n s z c i e  t a k ą  p r z e s z k o d ę  z r z ą d z  li.

Londyn  d. 1* P a idz ier .  D o m  z m a r ł e g o  X i ą -  
żęc ia  A. A lb a n s ,  na  r o z k a z  X i ą z ę a a  R e j e n t a  
n a j ę t y  i p r z y g o t o w a n y  z o s t a ł ,  d l a  Ar , .y  - X  ą -  
ż ę c i a  L u d w ik a  A ustryack iego  i j e g o  b ra ta .  H r a ­
bia W rb n a  i H r a b i a  Szechiny  X ' g c i u  R e j e n t ó w  
p r e z e n t o w a n i  b y l i -  N a  r o z k a z  r z ą d u  w y y d ą  
ds s i .  w y p ra w y  d o  A fryki.  C . l . m _  p « r « , x « ,  b«-  
d z i e  w y ś l e d z e n i e  b i eg u  1 dyscia  r z e k .  
ger ;  d ru g a  u d a  sig do u y s c . a  r z e k i  Congo. O  
b i e d w i e  o p a t r z o n e  są  w t a k  nazwane .  czółna  
r z e c zn e ,  p a r ą  p ę d z o n e , k t ó r e  w je  n e y  go 
n i e  p r z e c i w  w o d y  i w i a f r u  pięć B
s k ic h  u p ł y w a ć  m o g , .  -  N i e s t e ty !  o s t a t n i a  po -  
c z t a  z  Ir landyi  z n o w u  d o n o s i ,  o t r w a j ą c y c h  
t a m  r o z r u c h a c h .  G a z e t a  w a t e r f o r t t k a  w y r a ż a  
m i ę d z y  i h f i e m i : n i en aw iś ć  c h ł o p o w  do s y s t e m a -  
t u  d z i e s i g e in o w e g o  j e s t  d a w n e  z ł e  1 0  wit u 
l a t  t r w a j ą c e  * p o w i ę k s z y ło  się o n o  t e r a z  a 
t o  Z n a s t ę p n y c h  n i e j a k o  p r z y c z y n :  n i e b y ł o  w l r -  
lahdui z w y c z a j u  d a w a ć  d z i e s i ę c i n y  z łąk  • P a ­
s t w i s k  i g d y ż  p a r l a m e n t  irlandzki,  p r z e d  z o s t ą  
p raw ie  l a t y  , o g ł o s i ł  u c h w a ł ę  swoje  , rz t e n  m e  
j e s t  p r z y j a c i e l e m  Irlandyi,  k t o b y  w y m a g a ł  d z i e -
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s ię c iny  od  łąk  i pas tw isk .  Z a  n iezmier -  
n e m  w os ta tn ic h  czasach podn ie s i e n ie m  się c e ­
n y  z b o ż a ,  wiele łąk na up raw ną  o b ró co n o  r o ­
lę ? bo za  nią lepiey  pła  cono;  a na tu ra ln ie  wła­
ściciele  z iemi wym aga l i  z w y c z a y n y c h  d z i e s i ę ­
cin. — L ic zb ę  woysk  angie lsk ich  , we Francyi  
b ę d ą c y c h ,  k ładą  7000  j a z d y ,  4000  gw a rdy i  
i  35800  p i ec h o ty .  — Na odg łos  podpisanego 
pokoju p a p ie ry  znaczn ie  się p o d n io s ły .— JVlay- 
tkow ie  duńscy,  k tó rzy  d o t ą d  w m a ry n a rc e  sn-  
g ie l sk ie y  s łu ż y l i ,  o t r z y m a l i  p a r d o n ,  j eże l iby 
d o  sw ojey  powrócil i  o y c z y z n y .  —  Z A n g h i  wie­
le  pos łano  broni  na r z  kg P la ta .—  W czora  w y ­
s łano  gońca  s tanu z  depeszami do  Lorda  Ca- 
s tlereagh  do  Paryża. — H i s z p a ń s k i  J e ne ra ł ,  Ala- 
v a ,  o t rzym ał  o r d e r  łazienny. —  Z  P li mouth  o k r g t  
Cormorant w y s z e d ł  z żywnością  do  w yspy  i .  
Heleny. Na  t y m ż e  okręcie  j e d z i e  tam kap i t an  
P onitkowski: p o p ł y n ą  też  i w o y s k  a na tg w y ­
s p ę ,  dla  wzm ocn ien ia  za łog i .  —  Podług wia­
domośc i  z  Indyy - Zachodnich. J enera ł  f rancuzki ,  
Humbert , k tó ry  niegdyś d o  Irlandyi l ą d o w a ł ,  
dowodz i  t e r az  insur jentami w Ameryce południo­
wcy..

L on dyn  d. j j  p a ź d z ie r n ik a .  Bardzo w i ­
doczną  jes t  r z e c z ą ,  że  na pierwszych pos iedze­
niach obu Izb ( francuzkich )  nie zosta ły  j e ­
szcze  udz ielone od Króla warunki traktatu p o ­
koju : boby  to  udzielenie  bardzo nieprzyjemne  
sprawiło wrażenie na umysłach w czasie otwarcia  
króleskiego.  T o ,  c o  Król  namienił .  powinno  
b y ł o  przygotow ać  um ys ły—// Nasze gazety mnie­
mają , że  w k ró tc e  W sch ód  stanie się teatrem  
n ow ych  znakomitych w y p a d k ó w .—  Z F ra n cy i  
wynosi  się teraz wiele ludz i ,  mianowicie tka- 
c z ó w  i p r o t e s t a n t ó w ,  naywięcey  do A m e r y ­
k i , —  P I łow e  'gop/imn  wynalazł n o w ś  t e l e ­
grafy,  daleko prostsze i wygodnieysze od zna­
j om yc h  dotąd. Mają one bydź  u nas s tawio­
n e —  Mówią o .zamianach,  k tóre  w zacho-  
dniey Europie  na mieyscu pos iadłości ,  za o c e ­
anem po łożonych  , nastąpić mogą. —» P o ­
dług naszych g a z e t ,  z  Buenor - A yres  i Mon­
te  Video wysłani zostal i  deputowani  do Xiążę-  
cia Rejenta B re zy / i i  — . Na wyspę ś. Heleny 
posyłają także aptekę i kilku chirurgów —  
W  Kantonie  now e  zaszły kłótnie  między Chiń­
c z y k a m i  i A n g lik a m i  —/ W yznaczono  sąd w o y -  
skow y  na Jenerała P revost  , dawnieyszego do-  
w ó d z c ę  nacze lnego w Kanadzie .  Obwinienie  
jego we 4ch zawiera się punktach , a r z ecz  
ich cała , że  zaniedbał dać pom ocy ,  w czasie  
napadu A m e ry k a n ó w  na f lo ty l l ę  angielską, na 
jez iorze  Chaniplaine. — Dzisieysza poczta  z Du­
b lin a  d o n o s i ,  że  t rzech  ludzi  o  podżeganie  
r o z ru ch ó w  o b w in io n o ,  osądzono i natychmiast  
tvyrok wykonano. Już i w hrabstwie W est-  
w e r t h  r o z s z e r z y ł y  się r o z r u c h y — Podług ga ­
z e t  naszych ,  znajomy M in a 'nie tak sprawuje  
się teraz  w N a w a r r z e , jak wierny poddany,-*  
Naybogatsi  B on n pn rty ic i  majątki swoje dla b e z ­
p ieczeństwa do A n g in  przenoszą. —  Ostatnia 
woyna kosztowała A m erykan om  tylko  287  m i ­
l ionów dol larow. —  Papiefly tu teysze  ciągle  
znacznie się podnoszą.  G

11 1 s z P A N IT* A 
M adryt  dnia 24. września.

P o  u c z y n io n y m  raporc ie  p rzez  min is t r a  
w oyny  Balleiiteros  , N. P a n  uwoln i ł  od. wszelr
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kich podatkow w ovskow yrh ,  wszystkich zoł  i
r z y ,  k tó rz y  16 la t  służby okazać  mogą , ( t> j
o s ta tn ic h  także  do rachunku należeć tnoją j
a dla t y c h ,  k tó rzy  m ocno  *ą ran ionym i,  p1 5
z n a cz y ł  żołdu dz iennego  po 5 —» Z*<df ,
Porliera nie wzbudza naym ni  -yszpy obaw u 
dworu.  Dla pewności jednak  pos łano n .  ( 
a r t y  l l e ry i  do  Galicyi. I h le g a ią  z u p e łn i e  na j j  ; 
r a lnym  Kap i ta n ie  prowincy  1, D. Filipie St. ń- 
k t ó r y  w czasie oblężenia  haragossy , u t rzy i  
w a ł  się tak m ężn ie  pod J e n e r a ł e m  D. $ 0 s. 
la fox. YVoysko Kataloihkie z os ta je  na kwate ra  
główna kwatera  jest  w M ita r o .  VVovska rnz< 
gają się od  Arena del Klar  do Girona. —  1*' 
szen ia  woysk po r tuga lsk ich  na granicach &<•( 
madury  , d a ły  p ow ód  do żądania  i udz ie l* 
oświadczeń .  J e d n a k ż e  wybrn l inienie krok 
n ieprzyjac ie lskich nie zdaje  s ę b y d ź  ta k bli k >' 
Obie  s t r o n y  g o tu ią  sję do  w o v n v .  Jabłki  
n iezgody  , vv każdym względzie,  j es t  O liven 
k t ó r e /  z w r o tu  Portugalczycy  i Anglicy  żąd 
W o y n a  , j eś l iby do n e .  p r z y y ś o ź  m ia ło ,  z 
wne z ł agodnością  i um iarkowan em p ro w s  > 
ną będzie  ze  s t rony  obu tych  dworow , kićj  
po ł ąc z o n e  są t a k  b l izk 'm  związko  m fam b y n s  
O bcy  tylko wpływ mógłby to  p o ł o ż e n i e  rzec 
o d m ie r rć  ; ale obcy  t e n  w p ły w ,  tak m ocno  
za trudn io ny  w innem i i reys  u , iż nie będ 
móg ł  działać u nas skuteczn e f  podług  
n y c h  wiadomości  , za które  ręczyć  nie mnżij 
z a r a z  po  w y b u th n ien iu  powstania  w Galicyi, A 
da ł  Rząd  Jenera łowi Abisbal ( Odonel j  , który d 
w odz i  woyskiem B o k a i  i N aw arry  , riuiur! 
i ż b y  przez Asturya  ku i f ig o  w y rusz y ł ;  ala poi 
cen ie  to  nie w z ię ło  poż ą d an e g o  skutku : g y 
w chwili w y ru s z en ia ,  z na jom y  M ina  wpadł 1 
N avarry ,  i w m ieyscu  tern wznieci ł  ta&ża jj] 
wstanie.

S t a n y  A m e r y k a ń s k i e  
G a z e t a  wiedeńska  , Oestereichi<cher Be 

bach ter , pisze w te  s łowa:  ,, Los Bonaparte [ 
b a r d z o  obchodz i  Amerykę północną. Namyśliw 
no  się nad inieyscem p rzysz łego  dla niego pobj 
t u  , i z  niecierpl iwością  oczekiwano j e g o  ta 
p rzybyc ia .  W pótu rzęd  > wa g a z e t a ,  N  at i o na 
in te lligencer ,  tak  się t łómaczy  : „  J e że l i  B> 
naparte  n ie wpadł  w ręce czuwających  na 
go k rąż ą c y ch  s ta tków ang ie l sk ich  , t e d y  
wnv t e n  cz łow iek  z n a y d u je  się już  w bli; 
ści brzegów naszey ziemi, k t ó ra  dla nie^o i jegfl 
t o w a r z y s z ó w ,  r ó w n i e ,  jak dla tylu innych ,  słtj 
ż / ć  będz ie  za  schronienie  od swych p rzę ś l i  
d o w c ó w  na s ta rym  lądz ie .  ,, J a k ż e  się c i f 
mościowie z a d z iw ią ,  do d a je  Kuryer LonoytiiP  
k i edy  się d o w i e d z ą ,  gdz ie  ich b o h a t e r  resztj 
dn i  swoich p r z e p ę d z a ć  będz ie .  ,,

Korrespondent hamburski donosi  z Nowego  
Yorku pod 51 s ie rpn ia  : ,, Pow szechn ie  tu rd 
zesz ła  się p o g ło sk a ,  że  Carnot i J e ne ra ł  ClaU 
zel  na ok ręc ie  la Comette, z Bordeaux  tu p rzy  
byl i.  P r z y b y c i e  d rug ie go  z  nich m oże  byd? 
pewnićySzem ; o p ierwszym w ia dom o  , że si{ 
w e  Francyi znaydu je .  —// Po d łu g  gaze t  naszyci) 
z Hawannah  wszys tk ich  Francuzów  wygna o 
a własność ich skonfiskowano.  — P a r o w v o 1 ęt  
Foulton , ciągle j eszcze  żeglu je  m iędzy  Non }m- 
Yorkiem  i N e w  - Hawen. J a k ie ko lw iek  jes t  p< . ie 
t r z e  , zawsze  t en  okręt  dr< gę między tern mia 
st a mi w $ mi u lub rociu od by w a godz inach .  T " 1 
i 4  d rug ie  olaręty , nowo z b u d o w a n e  i dc A 
lan y  p r z e z n a c z o n e ,  tudz ie ż  2 i n n e ,  migds 1 
N o w y m -Y o r k ie m ,  a r ó ż n e m i  rriavtarni I

d o d a t e k
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Ictflju ciągle *feglu3%c. dziwnym sposobem w N e * -  
tiawer. handel ułatwiają.

WIADOMOŚCI R O Z M A I T E  
(  2T r:/z. Zuschauer. )  Jedna z gazet  

londyńskich umieści ła list następujący, pisany 
z o k rę tu  Northumberland: „  Więcey już,  jak od 
tygodnia  p rzerzynam y wody morskie okrę te m 
naszym ,  na k tó rym  mieści 's ię  c z ło w iek ,  k t ó ­
rem u niedawno świat cały był  zaciasny. U- 
tnysł n ad z wyc zaynego tego człowieka,  składa 
się z ostateczności  zupełnie sobie przeciwnych.
U" niego na przemiany , po surowćy powadze,  
poufała następuje ro zm o w a ;  po głuchem mil- 

- c ze ni u , nayżywsae poruszenie ; wesołość i k ro -  
toi in>5 r o z ry w k i ,  po głębokićm w ponurych  
zatopieniu się myś lach;  s łowem: w dziwimy
wszystko sprzeczności .  Jes t  on jednak wesel­
szy t e r a z ,  niż był  dawniey, i często z o t a ­
czającymi go wdaje się w r o z m o w ę ,  dla tego . 
p o d o b n o , że te raz  mniey ma czem się z a t ru ­
dniać. Są nawet chwile ,  w k tó rych  szuka po- 
ufaiey rozmowy,  i chętnie s tan serca swego 
powierza,  wyjąwszy pewne okoliczności ,  k t ó ­
re  w wieczney ma tajemnicy.  W  je dney  z ty c h  
godzin rozmawialiśmy z nim o bitwie pod 
Waterloo-, wielu się zas tanawiało,  i ż ,  widząc 
wszystko s traconem, nie szukał bobafeerskiey 
śmierci.  Bonaparte się odezwał : „ Człowiek,  
k tó ry  sam o sobie nigdy n ie ro z p acza , me 
bedzie r  zpaczał nad niestałością zmiennych 
k ‘dm życ ia ,  a szczególniey w dziwacznym 
teraźnieyszym czasie , w k tó rym  powsze* 
dnie z niezwyczaynemi,  a dziwne z pospoli temi 
chętn ie się. kojarzą I leż to  razy poranna p raw ­
da z a - d j  J -o n a  by w a . kianlstwem w w c ze r teu i ,  
a to  co .się za dnia urodzi  , w nocy  umiera ! Pu­
szczam mimo; przemijające mię rzeczy;  mam 
za lepsza,  z rozwagą się p rzypa t ryw ać  tym 
igraszkom , aniżeli je samym sobą kończyć.
Je  stem że ja dla św ia ta ,  czyli świat dla m n ie?  
Nad przepaścią mam jeszcze czas do namysłu,   ̂
„  już się skończyło wszystko.  Nie dfwa-.d
U  Katona. M óg ł  o n ' b y d z  dobrym  Stoikiem,  
ale, pew nie ,  l i chym b y ł  poli tykiem i he tm a­
nem. Gdyby był miał' tyle m ę z t w a ,  zacho­
wać siebie dla oyczyzny,  jak Hannibal; August 
nie zhańbiłby państwa Cezara. Wielki Karta-  
gińczyk nie dał z b i twy  pod  Z a/na  os ta tmey  
sceny piątego aktu życia swojego,  lecz p ie r ­
wszą czwar tego.  Ale Hannibal , wtedy zyć 

-  przestał ,  kiedy, pod ług  obyczaju Rzymian, miał 
'zdobić t r y u m f  odwiecznych swoich n iep rzy ­
j ac ió ł ,  i z hańbą umrzeć  , jak wielu przed  
nim poymanych umarło  "* królów. K tóż  nay- 
•wigkszemu ze s ta roży tnych  m ę żo w i ,  p rzyga­
s i ł  kiedy, że nie p ie rwiey chciał umrzeć,  aż 

kiedy już  mu i a d u e y  do życia nie zos tało na­
dziei? Nie by łem  nigdy w podobnern  zdarze­
n iu ,  i nie miałem przyczyny ,  obawiać się, ani 
Rzymian , ani wiarołomnego Prusyasza. „  —  
Jeden  z obecnych uczynił  uwagę,  iż on słaby 
ty lko  p rom yk  nadziei wiezie z sobą do miey- 
sca nowego p o b y tu  swego. „  Bojaźń i nadzie­
j a ,  odpowiedział  B onaparte ,  j e s t  słabością 
głćpiego człowieka. Nie my wzniecamy wia­
t r y  i b u r z e ,  i nie możemy,  ani zb l izać , ani 
oddalać odmian p o r  r o k u ;  mądry  me zapomi­

na opa t rz yć  się w  odzienie , jakiego odmiana 
p o r y  roku wymaga N i t rwałośc i  spraw ludziach 
n ik t  się nie powinien  zasadzać ; kto  zas stawi 
na ich odmienność , pewnym by d i  może wy- 
graney.  „ - »  Miałem uczynić uw agę ,  że źle 
usłuchał własney nauki, i ze idąc do R o ssy in ie o-  
pa t rz y ł  się w o d z ież ,  jakiey wymagała pora 
r o k u ;  ale obawiałem s ię ,  żebym mu dobrey  
nie popsuł  myśli , a nadto nie zwykłem p r z y ­
wodzić cierpiącym, przyczyny  ich cierpień. A -  
le, zdaje się , iż on z samego milczenia nasze­
go musiał pomiarkować , co się w naszey mysią 
działo,  i, pu krótk iey p rzerwie  tak mó«df daleyr 
„  Błędy prz^zemnie pope łn ione ,  wielkie są 
bez  wątpienia ; % e  stałyby się może większe - 
m i ,  gdybym ich chciał  był  uftiknąć. Znałem ja 
móy czas i cz łowieka ,  ale nie dosyć znałein 
ludz i ;  zamało nimi g a r d z i ł e m c h a  tego  tak 
dobrze się im wypłacałem , i nadtom im zau­
fał. “ Zapytano Bon p a r teg o  : co myśli o t e -  
raznieyszyin położeniu Eurirpu i o widokach n® 
przyszłość^  „  Kostek rzuconych ,  odpowiedział ,  
jescze nie widzimy. Zawisło to  od jedne­
go poruszenia r ę k i ,  “k-tóra je rzuca:  czy ma bydz 
zbawienny,  światu pokoy . czyli" t e z  dłujga i o -  
kropną walka Potężnego p o t r z e b a  s ł o w a , 
iżby uśńfterzyć bu rzę  , która się nad ziemią 
rozciąga-, a nie widzę j e s c z e ,  k toby  to  s łowo 
miał w y r z e c .   Dzielnym są A n g li ­
c y  narodem , w jego postawie  wydalą się r y ­
sy starożytności .  Większa część dalszych n a ro ­
dów , są to  w y ta r te  pieniądze , na k tó ry ch  s t ę ­
pia rozeznać już nie m ożna ,  i k tó re  p r z e t o ­
pić iuż p o t r z e b a ,  chcąc , żeby p r ó c z  wagi i n ­
ne jescze w obroc ie  znaczenie mieć mogły.  
Poli tyka angielska nałożyła d ob ry  haracz n® 
niemiecką odwagę i opoźn iony  zapał. Dobrz® 
rachował* , jeżel iby się tylko z Kizmcatni, jak 
się to  ze mną s t a ł o ,  nie pomyli ła  w rachunku .  
W krótkim przeciągu lat, widzieliśmy ba rdzo  
wiele odm ian ;  a po l i ty cy ,  k tó rzy  dawno już  
■do szkół ch o d z i l i , niech p rz e y rz ą  swe teki .  
Jednakże ,  wszelkie przepowia  mie j e s t  za ­
wodne: wiemy bowiem , że koniec nosa Kleopa  — 
t r y ,  albo ziarno piasku w p ę ch e rzu  Cromwella  
postać świata zmieniały. Szczególneiy zaś p o ­
sunęła kuglarskie swe sztuki nowsza epoka : 
podłożysz jey  jayko gołębie , a ona ci kukaw- 
Jtę wysiedzi.  Oddawna to  już s t rzeg łem  się 
Pruss ; widziałem ^ p ra w d z ie  ich zbliżanie się, 
alem to  lekce  w a ż y ł : gdyż  widziałem r e w o -
lucyą francuzką.  M o ż e  “  Na tern słowie
zażył  dob rze  tabak i ,  pa t rza ł  kilka chwil na 
wznoszące się wały morskie , i, jakby zapomniał  
o zaczę tey  myśli ,  mówił  daley: „  Jeźl i  w ie ­
śniacy w blizkości gó r  mieszkaiący, chcą w cze -  
sniey wiedzieć o nastąpić maiącey burzy ,  oglą-  
daią się na nie. Prussy leżą jakby góra w Nient* 
Cztrh ; na nić poglądać należy , czyli się b u ­
r z a n i e  zbiera.-* Wszystkiego przec iwko mnie u -  
ży to  ; dop ię to  pierwszego zamiaru.  Obecność,  
m a t k ę . znamy. Ale dziecka, k tó re  pod se rcem  
swem nosi , i k tó rego  się dumnie oycami b y d ś  
m ianu jem y,  nie zn am y ;  k tó ż  nas zape w n i ,  
iz ono zbrodn iczey  ręk i  nie podniesie na 
rodzica swego, i nie stanie się oycobóycą! L ę ­
kam s i ę , n iek tó re  gabinety podpisały w e * e l ,
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aby mnie i  F ra n cy  a  przepłac ić ;  ale w e x e l t e n ,  
jeśli  w gorę  póydzie ,  trudno go  będzie opłacić.  
Tym czasem  zdaje mi s i ę .  powinnaby E u r o p a , 
chociaż dziewica ta od czasów fa w iszc i  już  
nieco  postarzała ,  poddać się waleczne-  
mu tylko  jakiemu władzcy piorunow. „ —- 
O t ó ż  tu masz próbkę jego  widzenia  
i s p o s o b u  t łumaczenia się. W  Ogólności,  r o z m o ­
wa j^go » jes t  t o  nieporządna mięszanina,  
w Ktorey jecnak częs tokroć  głęboka mysi  się 
przebija, Są *o błyskawice  wpośród  ciemney  
nocy .

M ó w i ą ,  że  Hrabia Blacas znowu weydzie  do  
nainisteryuin francuskiego—« W Lubece zabroniono  
h *ndlu z insurjentJtni Am eryki Histpauskiey. —  
Xtązę  Hardenberg prosT ouwoln ianie  siebie od  
obo*  iązkow: Król na to nie z e z w o l i ł . —. Dnia 9 
znowu Prusacy przez Ren szli do Francyi.
Z  Wiednia nawet donoszą, iż Cesarz nie będzie
sie teraz koronował W lYledyoiani*: ma tylko uro-

*  •«

D ozwala sie drukować: Z .  N iem ctew ski P.

O G Ł O S Z E N I A
1 ' ' ą d  T  x a t o r s k o  - E x d y w i z o r » k i  na r o z d z i a ł  ma­

j ę t n o ś c i  Ł u b i a n k i  w  P  le o s z n r a ń s k i m  p o ł o ż o n e y  dla  
K r e d )  t o r ó w  i P r e t e n s o r ó w  W Fe J r cy a na  B i e n k u ń -  
s k i e g o  S z s n i b e ' a n a  b d  p o i . ,  R e m i s s ą  i j ą d u  G ł ó w n e ­
g o  W i a ć / 2 D e p a r t a m e n t u  p r z e z n a c z o n y ;  p r z y s t ą p i  
d o  o g ł o s z e n i a  o c z y w i s t e g o  w tfcy s p r a w i e  w y r o k u  
w  d n i u  1 u a s i ę p u i ą c e g o  maca  l i s t o p a d a —  P r z e t o  K r e -  
d y t o r o w i e  i P r e t t n s o r o w i e  t e g o ż  W .  B : e n k u ń s k i e g o ,  
a m i a n o w i c i e  P o d k o m o r z y  b .  P t u  O s z m i a ń .  S e w e r y n  
B i e n k  u ń ' k l , S ą d z l a  g r a o i c z n y  T r o c k i  Rafa ł  B i e n k u ń -  
s k i ,  V ' ranc i«zek  B i e n k u ń s k i  , R e j  n t  Z i e m .  O az m .  A n ­
t o n i  j u r a t )  a , M ar c in  P i o t r o w i c z ,  M i c h a ł  S z y m a n o w ­
s k i ,  S ę d  ia G .  W.  Jan  H r y n l e w s k i ,  H o t m i a t r z  P t u  
O :  zm.  M i c h a ł  S n a d z k i  , M a r s z a ł e k  P t u  W i l e ń .  W i n ­
c e n t y  d e  S r . t r u o k ,  E x a k t o r  Oszmiał fck i  M*r c* l l i  H o d -  
Ł i e w i c z ,  S t a u k o w s c y ,  A n n a  N w s k o w s k a  , F r a n c i s z k a  
( J d y i i c o W a ,  R e j e n t  G r a n .  O s z m i a ń . - J ó z e f  N i e k r a s z e -  
w i c z  , J o ze f a  H a n i e w i c z ó w n a  z d o k ł a d e m  o p i e k i  —  
K a t a r z y n a  H r r aae ow*  , J o z e f  B rz o z o w sk i*  Z a w a d z c y ,  
G m t o w t c w i e  , S k a r b n i k  P t u  O s i m .  A n t o n i  G a b r y a -  
ł ó w i c z  , R o t m i s t r z  W o j e w o d z  P o ł o ę k e g o  F r a n c i * z e k  
P e s l e w i o z  — R y p i ń s c y  S i a r .  I M d y s z e W . ,  A n t o n i  i 
A n t o n i n a  f ? i t  w i s r o w i c z o w < e  * J ó z e f  N i e w i a r o w i c *  * 
n i e m n i e y  dals i  K r e d y  t o r o w i e  , k t ó r z y  w  S ą d z i e  ni -  
n i e y s z y i n  na l e żn ośe i e  s w o j e  o b j a w i a l i  , a ż e b y  o t e rn  
by l i  u w i a d o m i e n i  , t a k o w ą  a w i z a c y ą  d o  g a z e t y  K u ­
ry p r a  L  i t s  w)-ki ego p od a j e  —  Z g o d n o  z P r o t o k u t e i n  
M .  T a l l a t  R  g o n t  E x d .

2 Sąd Taxatcrsl io  - Exd yw izorsk i  na mają­
tek po JW byłytn Gub rnsum  Marszałku Mi'  
chale Rrzo^to^sk m naznaczony do majętności  
Micha iis/.ek vr P< je VV i i ■ ń: po łożoney.  a kon­
kursowi ul“głev,  w terni n :e z  Dekretu odkła­
dowego ti goz Exdywi>or:  Sądu, to  jest  dnia 15 
oktobra roku i 8x5 przybywszy,  po trzykrotney  
o takowym w y/ .naczonym terminie na zjazd do  
o c z yw is te go  sądzenia sprawy konkursowey przez 
gazety  Kur. Lit nastąpioney awizac ji  o zebra­
niu sie ter . .znieyszym w komplecie Sądu E x -  
dywizor^kiego do Michaliszek i przeds ięwzię­
t y m  n a yr y th le ysz ym  działaniu przyczyną od 
Konitnissyi Edukacyyney odebranego  zalecenia,  
abv w intrątach za przeciągiem sądownictwa 
ubliżenie  jakowe nie nastąpiło: a przeto  nale­
ż nym  już przez strony nieobecne donoszeniu 
swoich pretensyow (^dla uprzedzenia Za riie- 
stannością nastąpić winney ammissyi )  nie zwłó-  
c /n ie  przybawili: przez ninieyszą awizacyą  na­
leżących w t evze  E x d v w i z y i d b  sprawy, Sąd Ex-  
dywizorsKi ostrzega. R. *8*5 oktobra 17. Just^ń

m
czysty wjazd bdpfawrć .  —* Nim Król Pruski o* 
puścił Paryż , dwa razy zaprzężone już konie i w y ­
prowadzone I ojazdy, znowu odchodz i ły .  — W pół­
nocnych prowincyach l iollenderskich będą 5 u- 
mwer y t e t y  na przysz łość ,  w Leydzie, U trechcii 
i Euioeningen ; a prócz nich atenea  , w Har- 
derw ich , Franecker , M iddelburgu  i Breda.

(  Z  gaz. Kor. Hamb. _) Xiążę O tran te , FoU' 
c h e , d. 9 pazdz.  , iescze się w BruxtH i znaydo-  
wał. — W W iedniu  rozeszła się pogłoska, o ma-  
iąrem nastąpić zaślubieniu Arcy Xigc ia  $ a n a ,  
% X ‘ężniczką Saską, Augustą.

T E A T R  W ILE ŃSK I.
W e  c z w a r te k ,  d. «x października,  grana 

o p e r ę :  G a lim a ty u . c z y l i .  O u/ie S io s tr y  2 n  a -

8 l -  ,

Kurs W ileński na assy gnaty: Rubel  srebrny, 4 
r. k. 30; dukat* 13 r. 86 k. ; iraperyał, 45 r. k. 40,

C z ło n e k .  K  C. — w Drukarni X X . Piiarów.

Mikulicz E x d y w iz o r  Preayd.  Antoni  Kocieł ł  
Sędzia Ziem: Zaw iley.  E x d y w i z o r .  Marcyan  
R e u t Pisarz Grodz: Wiłkomir. Exdywizor .  Depar.  
2 Wileń.  i E x d y w i z o r  Regent .  Czernicki.

1 E x c e r p t  O ś w i a d c z e n i a  * P r o t o k u ł u  p o t o c z n e g o  
Z i e m :  P t t u  W i l e ń ;  w  dac i e  n i ż e y  w y r a z a i a o e y  s i ę  
z a p i s a n e g o  e t  e o r u n d e m  p o d  p i e c z ę c i ą  U r z ę d o w ą  
Z i e m i  t e g o ż  P t t u  j e s t  w y d a ń .

R o k u  t y s i ą c  o ś m s e t  p i ę t n a s t e g o  m i e s i ą c a  o k t o -  
b r a  d w o d z i e s ' e g o  p i e r w s z e g o  d n i a .  P r z e d  A k t a m i  
Z i e m :  P t t u  W i l e ń ;  s t a w s i ą c  o s o b i ś c i e  W J P .  Jao Ł o ­
p a t a  A d w o k a t  Su bse l l :  W i l e ń :  O ś w i a d c z e n i e  p o m ż - z e  
w p i s a ć  d o  P r o t -  k u ł u  p e d a ł ,  w  w y r a z a c h  n a s t ę p n y c h  p i ­
sane :  O ś w i a d c z e n i e  p r z e z  i ż e y  p o d p i s a n e g o  w osob i e  w ł a -  
s n e y  i  zm óc y  p l e n i p o t e n c y  i w o s o b i e  J W  Józefa  K o s s a ­
k o w s k i e g o  P o d c z a s z e g o  W .  X .  L i t :  z  n a s t ę p n e g o  c z y n i  
s i ę  z d a r z e n i a  i o t o :  g d y  z d a ł o  s i ę  W  W J X l ę ź om D o ­
m i n i k o w i  Z a r z e c k i e m u  P r e f e k t o w i  D r u k a r n i  X X .  M i s -  
a y o n a r z o w  W i l e ń :  i W J X i ę d z u  S y l w e s t r o w i  R o m a n o w ­
s k i e m u  W i k a r y u s z o w l  K a t e d r y  W i l e ś s k i e y  p o f o r m o w a -  
m e - i f  n i e j ak i e ś  d o  z e s z ł e g o  ś.  p .  B i s k u p a  S t r c y n o w -  

‘ slTiego p r e t e n s y e  , p o z w a ć  j e g o  S u k c e s s o r o w  a r aze m 
t a k  J W  K o s s a k o w s k i e g o  j ako  A k t o r a  d o m u  w  m i e ś c i *  
W i l n i e  na  u l i c y  B e r n a r d y n s k i e y  p o ł o ż o n e g o  , t u d z i e ż  
O s w i a d c z a i ą c e g o  s i ę  j ako  P l e n i p o t e n t a  a n s w e t  1 m a r ­
g r a b i e g o  d o m u  , w  z a m i a r z e  zy*k»n i a  w  S ą d z i e  Z i e m ­
sk im  W i l e ń s k i m  a p p r o b a t y  z a ł o ż o n y c h  p r z e z  t e ż  za-  
p o z w y  a r e s z t ó w  na p o z o s t a ł ą  p o  z e s z ł y m  B i s k u p i e  
S t r o y n o W 8 ku n  r u c h o m o ś ć ,  m s j ą c ą  się j a k b y  z n s y d o w a ć  
w  p o k o j a c h  p r z e z  n i e g o  w D o m i e  J W  K o s s a k o w s k i e ­
g o  za p r a w e m  S T ę d o w n y n i  r o c z n y m  w  k r o t c e  e x p i r u  
f ą cy m  p o s s y d o w a n y c h  a d o  k t ó r y c h  t y m  sa m y m ,  an i  
J W .  K o s s a k o w s k i  ani O ś w i a d c z a i ą c y  jako P l e n i p o t e n t  
ż a d n e g o  w s t ę p u  n i e  ma i ą  a w  ko le i  c o b y  s i ę  w n i e h  
z n a y d o w a ł o  n ie  w i e d z ą ,  o b o k  c z e g o  g d y  p a r t y k u l a r n y  
O b y w a t e l  m a i ą cy  d o m  w  m i e ś c i e ,  a j ak im  j e , t  J W .  
K o s s a k o w  ki  n i e  j e s t  w  s t an i e  s z a n o w n y m  z e s z ł e g o  
B i s k u p a  S u k c e sg o r o m  , w  j e g o  m i e s z k a n i u  1 z j e g o  
r z e c z a m i  d r o g ą  « ukc es« > i  d o  i c h  nal eznera i  p o d ł u g  
g w e y  w o l i  p o s t ę p o w a ć  , a t y m  sa m y m c z y l i  i c h  w y ­
w i e ś ć  , c z y l i  g d z e i n d z i e y  l o k o w a ć  , g d y z  t o  d o  w ł« -  
d z y  m i e y s c o w e y  n a l e ż y  i o n a  j e d n a  j e s t  m o c n ą  o s o b y  z K *  
r u c h o m e m i  f u n d u s z a m i  p r z y a r e s z t o w a ć  i w y j a z d u  c z y ­
li  w y w o z u  r u c h o r a o ś c i o w  z a b r o n i ć ,  g d y  zas  t a k  w y z  
p o m i e n i e ą i  j a k o t e ż  w s z y s c y  m a j ą c y  i m i eć  m o g ą c y  
c r e t e n s y ą  d o  z e s z ł e g o  B i s k u p a ,  p o m i n ą w s z y  m i e y s c o -  
w ą  mia s t a  W i l n a  p o l i c y ą  k t ó r a  j e d n a  b y ł a b y  w  s t an i e  
S u k c e s s o r o m  B i s k u p a  z a b r o n i ć  d o  r o z p r o w y  w y w o ż e ­
n i a  i u n d u s z u  r u c h o m e g o  p o  n im p o z o s t a ł e g o ,  w m i e śc i *  
z n a y d u i ą c e g o  s i ę  i S a ty s f a k c y i  p r e t e n s o r o m  u ł e g ł e g O  
b e z  r z e c z y  t a k  J W .  K o s s a k o w s k i e g o  j a k o t e z  1 o s w i a d -  
e z s m e e g o  z a k ł a d a i ą c  p o z w a m i  a r e a z t a  do  s ą d ó w  p o w o ­
ł u j ą  , c e l em c h i b a  t y l k o  n a r aż e n i a  na w y d a t k i  p r a w n e :  
o r z e t o  p r i e z  n i n t e y ś z e  w  A k t a c h  p u b l i c z n y c h  za p l -  
a u i ą c *  s i ę  O a w i « d c z e * i e  , w s z e l k i c h  t a k o w y c h  zołK*
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Śohych i założyć się mogacyfch im własność zeszłego 
p.  Biskupa S i r o y n o w s k i . g o ,  a jeś.i jest jaka Oświad­

c z a j ą c e m u  nie wiadortio raznazawsze z t i e k a ią  się, a 
nie lamuiąc P r e t e m o r o m ,  jeśli się co znayduje  w p o ­
dojach przez  zeszłego Biskupa  pos‘>d ow anych  z je­
go własności  p r zez  w ł a d z ę  m ieyi co wą zabrania i gdzie 
««ę podoba  oney do r o z p r a w y  lokowania, G d y b y  rni- 
*o takowe zrzeczenie  się ktokolwi k nękał Oswiad- 
fczaiącyeh p r o c e d e r e m ,  lub za Wyniedouerni pozwami 
fozprawę popierał  . że na lakim expensow bezwuime 
Poniesionych poszukiwać bę dą  zapowiadają,  U tego  
^świadczenia podpis w Fro tokule  tak.  wy. J o z t i f  
d * o u s s i e r .  Zgodzi łem  z P r o to k u łe m  Joze i  ISoborow- 
*ki R e g e n t  Ziem.

z. W y p i s  z ksiąg Ziem- P i u  Te lsz .  Reku ty s ią c  
®śmset p ię tnas tęgo  miesiąca sep temora  pierwszego 
dnia, . . .

Pr z e d  Aktami  Jego Im pera to rsk ie y  Mości  Ziem.  
P t u  Te lsz .  stawając obecnie  W JP Fe l ix  K o n t r y m  
^świadczenie imieniem Marozakoii .  Kiwela Le y b o w ic z a  
' Hi rszy  Orelowicza Ols zw ang ow  na .Mar. N o tk ę  
Kałmanowicza do akt podał  nas tępnie  p isane  roku 
l ?s iąc  ośmset  p ię tnas tego  mca 7bra  p ie rwszego  dnia 
Csw ladczamy imieniem Marozakonnych  Kiwy Leybo- 
' v,°za,  H . rszy ,  Or e lowicza .  Olsz wango w,  Obywate l i  
Płungjansk i th  ’w Pe ie  Te lsz .  mieszkających wespół  
2 manifestem na Starozakonego N otk ę  Kałmanowicza 
2 okoliczności następne})', znajomy o b ro t  i rneprzy-  
8Rnne obchodzenie  się w okol iczney komunikacyi  o- 
świadczających się Olszwangow aczkolwiek zapewnia 
dla tychż e  do br ą  op in ią ,  w g ru n c ie  prawa powsze-  
^hriegQ \sj n iewinnym sp rawo wa niu  się si^ Olsaswan- 
Sowie naydować powinni  n i e z a w o d n ą  opiekę i beśpie-  
Czeń i tw o  • złość atol i  c z u w a j ą c y c h  na obce mieuie 
H e l i  n i e ’usczerbek w s y tu a c y i  , to  przynaymme y 
kosz towny zachód z zatrwożeniem zapewnionego pra- 
We"» beśp ieczens twa zbl iżyć może , zabiegając jakim 
^ y p a d k o m ,  g d v  oświadcza jący  się n iewłaśc iwe  chlu- 
°y do wzbogacenia się nagłego N o tk i  Kałmanowi- 
C2a uważają i razem z us tawicznego  nasłuchiwania  
*ię ob ie tn ic togc.ż N o tk i  Kałmanowicza por.  zumiewa- 
jącego się z Judelem Ley b o w ic z e m ,  iż demy oświad- 
Czając ych  się w mieście P ługianach  w Pcie Telsz.  
8y tuowane  mają b y ć  Jego ofiarą n iemogą  rozumieć  o 
Srodkach do tego  przedm io tu  , chyba  mniemać ze 
bworem niewłaśc iwym ln s k r y p c y o w  i p o d s t ę p n y c h  
dekre tów jak się pra k ty kować  zaczęło zbliżyć te  zs- 
^ i a r y  możnaby ; gd y  wszakże pospol ic ie prak tyku-  

^ Je się, że bez podanych p o z w o w a  z t ą d  bez daney s t r o­
nie wiadomości  o ro zp oczęc iu  sprawy w y no sz ą  się 
*ktoraty,  i nie ty l ko  bez wiedzy  s t ro n y  oskarżoney  
2a pods tawionemi  P le n ipoten tami ,  ale też  i w imieniu 
s»myCh pozwanych  za podstawioną  reprezentacy  ą De- 
b i torow formują się w ju r y z d y k c y a c h  Dekre ta ,  tan-  
luam in furo ubiquinar io oczewis te  .• lękając się p r ze ­
to oświadcza jący się takiego sposobu szkodl iwych  
Wypadków przec iw groźnym odkazankom Notk i  K«ł- 
iHanowicza zapisują oświadczenie  i po uczynioney re- 
'v i t y i  w aktach Po w ia to w y ch  Telszewskich względnie 
zeznać się mogącyc h  bez podania zapozwow,  niena- 
*złszy ■ oświadczają się przed  publicznośc ią jakoteż  
Uprzedzają wszys tk ie  j u r y s d y k e y e ,  iżby zadney spr a­
n y  z oświadczającemi się w atanności bez praw ney 
Plen ipotencyi  podeyśc ie  i k r z y w d ę ,  w yrokow  
° c *ewi • t y c h  zapisywać  i majątek oświadczających  
*'ę w r z e c z y  niewiadomey pod ewikc yą  p o d p ro w a ­
dzać przec i wko  p r a w u  n ie do zw ol i ły  , j eź l iby  kto- 
*olwiek miał do oświadczających się obl igowe stosun- 

1 na sa tys łakcyą  w opłacie pod okiem zwierzchno-  
s°i , i żb y  nayrychley jawił  się upraszają , w prze-  
^ * 0  zaś iżby  bez w ie d z y  oświadcza jących się n ikt  
ładnych i n s k r y p e p y o w  na własną  s t ra tę  n ie pr zy i -  
d*°wał zapobiegają , a że oś wiadcza jący  się do swo- 
lch obrótow n ie pot rzebują  kr edy tu  , z t e g o  względu 
^8 przysz łość  oświadczają,  iż żadnych i n s k r y p e y o w  
^ieprzyznanych  , a p rzynaymni ey  bez godnych  wia- 

Obywate l i  do p i e c z ę ta r s tw s  u ż y ć  się m ogącyc h  
za twierdzenia zw ie rz chn ośc i  d w o r u e y  opłacać nie- 

. ędą obow ią zani  , ku czemu n imeyszemu zapisująe 
?sWiadczenie dla wiadomości  p o w s z e c h n e y  do gazety 
^Uryera  Li tewsk iego  na p o t r z y k r o l n e  objawienie 
Publiczności podać deklarując one  sami ak t orow ie  
t^dpigują.  U tego oświadczenia popisy ak torow po 
f|ebraysku takie K iw e  L e y b o w i c z  O l s z w a n g ,  Hirsz 
^ r e lo w ic z  Olszwang.  Które  t e  oświadczenie jes t  do 
t 5‘^g Żiemsk ich  P t u  Telszew kiego zspisane , z któ- 
y°h i t en  w y p i s  pod  u r z ę d o w ą  Są d u  te go  p ieczęc ią  

J t o n i e  wydań,  C o r r e c t u m  W i n c e n t y  Dąbrowski 
p | n  Te lsz .  ij Re gen t -

2. Excerpt Remanifestu z Protoku P o t o c z ­
nego Sądu Grodzkiego Ptu Brasławskiego,  w da­
cie niżey wyrażoney zapisanego,  pod p ie c z ę ­
cią Urzędową Grodzką Brasławską stronie jest  
wydań.

Roku tysiąc ośmset piętnastego oktobra  
trzeciego dnia. Imieniem WWJPPanow Floren -  
t yny  matki z  Krauzów Raszt . -mbergowey SzatnbeL 
b. d. po i . ;  Wilhelma syna Rasztemberga C h o ­
rążego  woysk Ros czyni  się Remamfest ,  p r z e ­
ciwko zapisanemu w Aktach Ziemskich  Powia­
tu Dziśni« ńskiego pod datą tysiąc ośmset  pię­
tnastego roku mca augusta s iódmego dniaw i- 
mieniu WJPana Jana Rei isa wolno praktykują­
cego Doktora oświadczeniu wespuł  z zażaleniem*  
i do  gazety* Kuryera Litgo podanemu, w ta ­
kim istoty rzeczy opisaniu —, Niezaprzeczona  
prawda,  że  zesz ły Jan Reiis , zostawił  w ma^ 
łoletności  swoje p o t o m s t w o ,  tojest  synów Ka­
rola , Jana i Magnusa Reiisow, oraz dwie córki  
które pod opieką zesz łego  Ernesta Rasztember­
ga Szambelana,  jako wuja zostawało ; lecz po­
trzeba zbl iżyć uwagę jaki zeszły Szambeł. Rasz^ 
temberg sprawując nad pozosta łym potomstwem  
o p ie k ę ,  miał zostawiony przez t eg o ż  Jang Rei­
isa fundusz ? Oto T e s tam e n t  jego  w roku t y ­
siąc siedmset ośmdziesiąt trzecim jimii szesna­
stego: sprawiony a tysiąc  s iedmset  ośmdzidsiąt  
piątym junii dwódziestego piątego d. w Sądz ie  
Jakobsztackim korrouorowany, będzie przekony­
wającym dowodem, że  tylko by ło  summy tt l ,  
sześćset  piędz iesią t;  i szczupła ruchomość reje ­
strem opisana ; tak więc gdy żadnego Ziemnegtt  
funduszu po Janie Reiisie n ie b y ło ;  oprócz wyra* 
żon e y  summy i ruchomości , a z e sz ły  Szambelari 
Rasztemberg WWJPPanow Karola i Magnusa oieJi 
żyjących; dopiero skarżącego się zaś Jana Reiisa 
dosyć należycie  edukował,  bo i oddawał nawet za 
granicę państwa jakoto do Królewca , i dwie córki  
w życiu będące w przyzwoitym utrzymał op a t r z e ­
niu, gdy wydatki  nato łożone  jak się okaże z do-  
wodow w pieniądzach, i różnych dostarczeniach  
oraz ruchomościach , przechodzą w sowet p o z o ­
stały dla ich po oycu fundusz; gdy z takiego źrzó-  
dła zrobiony obrachunek wykazuje znaczny  
przebor substancyi , i ty lko  sama wdzięczność  
cnotl iwego serca dla zeszłego  Rasztemberga pod  
jegoż  życ iem  nieraz oświadczona , od obżałgO 
skarżącego się , była samą nadgrodą ; n iemo­
gą żał. zgadywać ,  dla czego WJPan Jan Rei is  
wziął  powody skarżenia przed publicznością  
w lat kilkanaście po śmierci Szam. Rasztember­
ga o należny jakoby jemu znaczny  po oycit 
pozosta ły  fundusz , kiedy jeszcze sam winien;  
dla czego  zuchwale i azardownie ogłosiwszy  
ża łgo  Wilhelma Rasztemberga w życiu będące­
go , za um arłego ,  popisuje się * prawami na .  
turalnemi sukcedowania majątku Krowiszca 
w Pcie  Wiłkoro. l eż ąc e go ,  do którego żadney  
probacyi  niemiał  , i niema prawa,  gdyż  ałałcd 
Rasztembergow* matka , ż prawa nabycia jes t  
wspólniczka Krowiszcz,  a ża łcy Wilhelm Ra­
sztemberg po swoim oycu  jest naturalnym d z i e ­
dzicem drugiey p o ło w y ,  dla czego  naostatek*  
nieznioł szy  swojego długu a przywłaszczywszy  
niejakieś prawo następstwa do Krowiszcz , z a ­
powiada przed publicznością ostrzeżenia , fałsz  
i grube kłamstwo znaczące, na zamiar zatamo­
wania żałm robienia z kimkolwiek układów a 
własny m ają tek-/ /  Jest to  natężenie  się obża łgo  
na samey próżney spekulacyi  zagruntowane,  a 
światłey  publićzności  zastraszać niezdolne;  a-
wszeiu ponieważ obża-L Jan Reiis jje.st winien
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ż a ł m u  R a s z t e m b e r g o w l  , i o d  r a c h u n k u  u n i k a ł ,  
i  u n i k a  , g d y b y  p r z e t o  n i e w c h o d z i ć  w j a k i e  p r z e ­
k a z y  ń a l i c z o n e y  f a ł s z y w i e  n a l e ż n o ś c i ,  i o b ł ę -  ^  
d n i e  z m y ś l o n y m  p r e t e n s o r s t w e m  n i e u w o d z i ł  
s z a n o w n ą  p u b l i c z n o ś ć ;  a  j e ż e l i  j a k i e  m a  d o ­
w o d y  i ż b y  w c i ą g u  d w ó c h  m i e s i ę c y  o k a z a ł  
w  K r ó w i s z k a c h  p o d  s t r a t ą  r z e c z y  n i n i e y s z e y  
z a m . - z ę ,  R e m a n i f e s t  , i o n y  d o  g a z e t y  K u r y e r a  
Li"  To  d l a  t r z y k r o t n e g o  w n i e s i e n i a  p o d a ć  o ś w i a d ­
c z a j ą  , a  p o s t a n o w i e n i e  s w o j e  n a  t w i e r d z y  z a c h o -  
w a n e y  w o l n o ś c i  p r a w a i n i  k r a i o w e m i  w z g l ę d n i e  
w ł a s n o ś c i  k a ż d e g o  O b y w a t e l a ,  j e ż e l i  t o  z  r z e c z y  
w y p a d a ć  b ę d z i e  u s k u t e c z n i ą ,  i W J P a n a  J a n a  
R e i  i sa  j a k o  p r e t e n s o r a  b e z  r z e c z y  i n a p a s t u j ą ­
c e g o  n i e w i n n i e  c u d z ą  w ł a s n o ś ć  i p u b l i k u j ą c e ­
g o  ide  p a e n a  t a l i o n i s  m a n i f e s t u j ą .  W  P r o t ó k u .  
l e  p o d p i s  t a k i  : p r o s z o n y  d o  z a n i e s i e n i a  t e g o  
R e m a n i f e s t u  p o d p i s u j ę  s ię  S ę d z i a  g r a n i c z n y  K r a -  
s ł a w s k i  M i c h a ł .  T r u s k o w d c i .  C o r r e c t u m  J ó z e f  
M a n u \ v i c z  R e j e n t  g r o d z k i  P t u  B r a s ł a w s k i e g o .

2 ,  W  c e l u  s p e ł n i e n i a  d e t e r m i n a c y i  D e k r e t u  
S ą d u  T s x a t o r s k o  - E x d y  w i z o r s k i e g o  M a s s y  p o  
H i l z e n o W s k i e y  i P l a t e r o w s k i e y  , i z a  n i i n  z a ­
w i a d o m i e n i a  t e g o ż  S ą d u  w G a ż ? c i e  K u r y e r a  L i ­
t e w s k i e g o  w r o k u  b i e ż ą c y m  p o d  N .  7 9  —  8 ° ~  
i  gr.  z a m i e s z c z o n e g o ,  w t e r m i n i e  p i e r w s z y r p  d n i a  
d z i s i e j s z e g o  p r z y p a d ł y m ,  d o  s p r z e d a n i a  p r z e z  
L i c y t a c y ę  , b ę d ą c y c h  w m i e ś c i e  W i l n i e  P a ł a c u ,  
O f i c y n  , B u d o w l o  w i P l a c ó w  p o  H i l z e n o w s k i c h  
j j r z y s t ę p a j a c  U r z ą d  n a  o d b y c i e  t a k o w e g o  A k t u  
L i c v t a c y i  d e l e g o w a n y  z  C z ł o n k i e m  o d  M a g i s t r a -  
W i e l  e ń s k i c g o  o d k o n u n e n d e r o w a n y m  , n a  m i e y -  
s c u  p o ł o ż e n i a  t y c h ż e  P a ł a c u ,  O f i c y n ,  B u d o w l o w ,  
i  P l a c ó w  p o  H i l z e n o w s k i c h  L i c y t a c y ę  p r z y w o ­
ł a ć ;  i o  t e r a  i ż  t a ż  L i c y t a c y a  n a  R a t u s z u  W i l e ń -  
*sk i m  w I z b i e  M < ig *s t r < j t o w e y  o d b y w a ć  s i ę  b ę ­
d z i e  o  g ł o s i ć ,  W o ź n e m u  P o w i a t u  W i l e ń s k i e g o  
J P a n u  S t a n i s ł a w o w i  P a r y m o n o w s k i e m u  r o ż k a ,  
z a ł .  P o  u s k u t e c z n i e n i u  c z e g o ,  U r z ą d  d l a  d o s t a t e -  
c z n i e y s z e g o  z a w i a d o m i e n i a  p u b l i c z n o ś c i ,  o s o b n o  
p r z e z  n i n i e y s z e  o g ł o s z e n i e  z a w i a d a m i a :  I ż  L i c y -  
t a c y a  p o m i e n i o n y c h  M u r ó w  i B u d o w l o w  o r a z  
P l a c ó w ,  t o  j e s t  : w y p r z e d a ż  o n y c h  w c a ł o ś c i  lub  
c z ę ś c i a m i  , o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  t a k  w d n i u  d z i -  
s i e y s z y m  ,  j a k o  t e ż  i w t e r m i n a c h  d n i a  21 i 25  
t e r a ź n i e y s z e g o  m i e s i ą c a  O k t o b r a  n a  R a t u s z u  W i ­
l e ń s k i m  w I z b i e  M a g i s t r a t o w e y  z a c z y n a j ą c  w r a z  
p o  p o ł u d n i u  o d  g o d z i n y  d r u g i e y  —  P r z y c z e m  
U r z ą d  z a p e w n i a :  I ż  w  t e y ż e  I z b i e  w k a ż d y m  
c z a s i e  p o i n f o r m o w a n ą  z o t t a n i e  P u b l i c z n o ś ć  t a k  
o  w a r u n k a c h  p r z e d  L i c y t a c y i n y c h  , j a k o  
t e ż  o  T a x i e  B u d o w l o w  i M u r ó w  z  P l a c a m i ,  c z y  
t o  w  c a ł o ś c i  , c z y  c z ę ś c i a m i :  i o k a z a n ą  w i d z i e ć  
b ę d z i e  M a p p ę  o n y c h  z  w y m i a r e m  i u d z i e l n y m  
o p i s a n i e m —. D a t .  w m i e ś c i e  W i l n i e  r o k u  1 8 x 3  
m i e s i ą c a  o k t o b r a  18  d n i a .

S y m o n  P a k o s z  S ę d z i a  Z i e m . e  P o ł o c k i .

1 .  W  G u b e r n i i  W i l e ń s k i e y ,  P o w i e c i e  O s z t n t a ń -
* k i m ,  w k l a s z t o r z e  X X .  K a r m e l i t ó w  w S ł o b o d c e  
B i e l i k i e w i c z o w s k i e y ,  z  d n i a  2 0  n a  21 8 b r a  R u  
b .  o k o ł o  p ó ł n o c y  z e  s t a y n i  u k r a d z i o n o  p a r ę  
J t o n i  g n i a d o  - p s t r o k a t y c h ,  w a r t o ś c i  1 2 0  r u b l i  s r .  
j e d n e g o  w a ł a c h a  8 m e y> d r u g i e g o  o g i e r a  ą t e y  
p a s z y :  a  r a z e m  z  n i e m i  b r y c z k ę  k u t ą ,  c h o m o n -  
t y  | z  c a ł ą  u p r z ę ż f .  N a d t o  z a b r a n o  s ł o n i n ę ,  
w ę d l i n ę ,  m ą k ę ,  o w i e s ,  w ó d k ę  i t .  d .  K t o b y -  
f c o l w i e k  p r z e j ą ł  l u b  p o w z i o ł ,  w i a d o m o ś ć  o  z ł o ­
d z i e j a c h  l u b  o  r z e c z a c h  w y ż  w y r a ż o n y c h  , i d a ł  
z n a ć  d o  k l a s z t o r u  w i l e ń s k i e g o  W s z y s t k i c h  Ś w i ę ­
t y c h  , p r ó c z  w d z i ę c z n o ś c i  o d b i e r z e  n a d g r o d ę  
p r z y z w o i t ą .  D a t .  w W i l n i e  1 8 x 5  r o k c r  22 8 b r a  
X .  F e l i x  P a k u l o w i c z  P r z e o r .

1.  1815 8bra 21 d n i a ,  w  domu 5W .  Sulistrmł 
s k ś e g o  K o n s y l a r z a  S t a n u  i Ka  w. ,  m i ę d z y  g o d  A  • 
n ą  n s t ą  a i w s z ą  z  p o ł u d n i a  s k r a d z i o n ą  z o s t a  * ■ 
k a s s e t k a  m ę z k a  m a c h o n i o w a  , f a b  r y k i  p r a w d / t  
w e v  p a r y z k i e y , b r o n d z e m  ż ó ł t y m  s a d z o n s i ł  
w f u t e r a l e  s k ó r z a n y m ,  n a  w i e r z c h u  k t ó r e g o  p la r  :i 
c z a r n a  o k r ą g ł a  z n a y d u j e  s ię  , z a m e k  p r z y  t> “ 
k a s e t c e  n a  d w a  s lo s a k i  z a c h o d z ą c y ,  w s a m e m  s e n  
cu  z e p s u t y ,  w e  s r z e d z i n i e  o n e v  p a r a  b r z y t e w  p® 
r y z k i c b  z  k o ń c a m i  o k r ą g ł e m i  w k o ś ć  s ł o n i o w i  
o p r a w n y c h  , o r a z  d a l s z e  w s z e l k i e  i n s t r u m e n t ;  
( j a k i c h  t y l k o  t a k  d o  o c h ę d ó s t w a  z ę b ó w ,  j a k ' : -  
t e ż  i d o  o d b y c i a  n a y p o r z ą d n i e y s z e y  t o a l e t * '  
p o t r z e p o w a ć  m o ż n a  )  w s l o n i o w e y  o p r a w i e r ^ a  
z  g a t u n k ó w  n a y l e p s z y e h  z n a y d u j ą  s i ę ,  z a ś  p o i  ź ć  
f l a k o n i k a m i  i k a ł a m a r z e m  są  p o t a j e m n i c z k i
w k t ó r y c h  b y ł y :  p i e c z ą t k a  n a  t o p a s i e  w z ł o t^  , ,sa
o p r a w n a  z  t r z e m a  r z n i ę c i a m i  w i e d e ń s k i e m i ,  nj 
j e d n e m  w f i g u r z e  o w a l n e y  l i t e r a  I I .  n a  d r u g i ą  
h e r b y  d w a  : n a  t r z e c i m  d w a  g o ł ą b k i  u l o t t - m  ot 
s i e b i e  ś c i s k a j ą c e  w ę z e ł ,  w k o ł o  k t ó r y c h  n a p i j  
, ,  p lus  l o i n s  p l u s  s e r r e e , ,  , o s t a t n i e  l i t e r y  ee niecił 2-! 
w y s z c z e p i o n e  , t u d z i e ż  m i n i a t u r k a  p o d  s z k ł e m  
d o  p i e r ś c i o n k a ,  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  K r ó l a  pol jy  
s k i e g o  , p i e r ś c i o n e k  z ł a m a n y  z ł o t y  z e  r zn ię j .  
c i e m  h e r b u  n a  k r w a w n i k u ,  i z  t y ł u  z  z i e l o a e y  a;
m a
o p

al i j  c y f r a  J Z .  k a m i e ń  c z e r w o n y  s z l i f o *  :n y  i ' ; 
j r a w n v  b e z  r z n ^ c i a ,  n i e m n i e y  t e ż  v •»1e ». r\v

n y c h  s z t u c z e k  z ł o t y c h  s t a r o ś w i e c k i c h  a  a tna l i ą i  1 
c o  w s z y s t k o  j e ś l i b y  s i ę  k o m u  z d a r z y ł o  w i d z i e !  
l u b  m i e ć  , t e d y  s ię  u p r a s z a  n a y p o k m i e y ,  i ż b j  
r a c z y ł  d o n i e ś ć  d o  u r z ą d z a j ą c e g o  d o m e m  J W . Su 
l i s t r o w s k i e g o  K o n s y l a r z a  S t a n u  , n a  t r o c k i e j  
u l i c y  s y  t u o w a n e t n ,  z a c o  w n a d g r o d ę  o d  w ł a s c i c i e '  
l a  m a  z a r ę c z o n e  r u b .  a s s y g n .  5 0 .  D a t  u t  s u   ̂
p r a  w W i l n i e .  Z a n i e w s k i .

h
I .  Z a  p r z e w o d n i c t w e m  r e m i s s y  Z i e m s k i e j  

U p i t .  , w r .  1 8 x 4  j u n i j  17 u z n a j ą c e y  T a x ę  i 
E x d y w i z , v ą  m a j ą t k u  J J P .  S z e n i n g o w  P o p i w e s i a  
w  P c i e  U p i t .  p o ł o ż o n e g o ,  S ą d  Z i e m .  U p .  w k o m *  
p l e c i e  z e  t r z e c h  o s o b  z ł o ż o n y ,  p o  u p ł y f t i o n y c ł l ;  
p i e r w s z y c h  o d k ł a d a c h .  —w Z a  p o d a n y m  o b w i e '1 
s ą c z e n i e m  w d n i u  2 0  7 b r a  i d ą c e g o  r o k u  , ż e d o  
m i e y s c a  r e m i s s ą  p r z e z n a c z o n e g o , z a  n i e d z i e  l ą  
c z t e r y  o d  d a t y  o b w i e s z c z e n i a  z j e d z i e  i d z i e ł o  ^  
o s t a t e c z n i e  u k o ń c z y . —/. Z e b y  z a t e m  K r e d y t o * |  
r o w i e ,  m a j ą c y  p r e t e n s j ' e  d o  J P P .  S z e m n g o w , .  
n a  t e n  t e r m i n  d l a  u n i k n i e n i a  a m i s s y i  d o  E x d y -  0 
w i z y i  s t a w a l i  , p r z e z  n i n i e y s z e  p i s m o  u w i a d a - h
g n a j ą  s i ę .  D a t  1 8 1 5  8 b r a  1 6  d n i a .

A d a m  J a s i e ń s k i  f ł e g e n t  Z i m .  U p i t .  ja]

2 N i ż e y  p o d p i s a n y ,  r e s t a u r a t o r  H o t e l u  p o d  j0 
t y t u ł e m  1' E u r o p e ,  w d o m i e  J m ć F .  G r u n e r t a  o a j ^  
u l i c y  w i e l k i e y  p o d  O s t r ą  B r a m ą  w W i l n i e  ,^1 
m a m  h o n o r  a w i z o w a ć  , i ż  n a  ż ą d a n i e  w i e l u  
g o ś c i  , k t ó r z y  m n i e  s w o i ą  b y t n o ś c i ą  ł a s k a w i e  
z a ś z c z y c a i ą  , o d t ą d  w r z e ś n i e  w s z y s t k i e  p o t r a - (  
w y  z  c e n ą  p o s z c z e g ó l n a  a w i z o w a n e  b ę d ą  n a  
T a b e l l i ,  k t ó r y c h  w y b ó r  o d  g u s t u  s z a n o w n y c h  
g o ś c i  z a l e ż e ć  b ę d z i e ,  o ś m i e l a m  się  p r z y  t y m h  
z a p e w n i ć  , i ż  n i e  u s t a n n i e  w s z e l k i e y  m o j e y  u-i  
ś i i n o ś c i  d o k ł a d a m ,  a ż e b y m  d o g o d z i ł  g u s t o w ł i ą
s z a n o w n y c h  g o ś c i  , c e n a  p o t r a w  b ę d z i e  u m i a r k o ­
w a n a  i w s z e l k a  n a l e ż y t a  p o s ł u g a  , a t a k ż e  i 
c e n a  t r u n k ó w  z n a z d u i ą c y c h  s i ę  w t y m  H o t e l u  
n a  o s o b n e y  T a b e l l i  b ę d z i e  w y r a ż o n a .  J e ś l i b y  
k t o  ż y c z y ł  m i e ć  s t o ł  m i e s i ę c z n i e  l u b  k w a r t a ł o -  11 
w ie  z e  s t a n c y a m i  d o  m i e s z k a n i a  n a  m i e  y s c u  l u b  
i b e z  t e g o ,  a l e  d o  i n n e g o  m i e s z k a n i a  z a  p o p r z e ­
d z o n ą  o  c e n ę  u m o w n ą  p o d e y m u i ę  s i ę ,  j a k  n a y '  
a k u r a t n i t - y  i n a y d o g o d n i e y  i w t a k i m  s p o s o b i ą  
u s ł u g i w a ć .  J a n  K r e t i e n .
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